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Trzy ewentualności rozwiązania przesilenia
Czechy zagrotone orzez Węgrów!

Upadek gabinetu.
Lwów, 11. czerwca.

NiTnaejsze uwag-! nie roszczą, bynajmniej pre- 
lens? 'i do 'i ceny tale w ażnego wydarzenia', jakiem 
jest upadek gabinetu Skulskiego. Niepodobna bo­
wiem z odległości/ i na podstawie kormuokatów 
gazetowych przedstawić dokładnie przyczyny 
wypadku. I<Lzie nam zatem  o rejestracyę wypadku 

sformułowanie, nic tyle prognozy, ma jaki* nas 
nie stad, Se życzenia, w  jakiań kie-runku jeżeli nie 
uleczone, to zażegnane winno być przesiieuie sej­
mowe.

Na upadek gabinetu oddziałały niewątpliwie 
dwa fakty: jeden z zakresu polityki wewnętrznej, 
względnie sejmowej, to znaczy spraw a sekwestru 
ziemiopłodów. Diug: fakt — to kw estya polityki 
zewnętrznej i tych wszystkich spraw, które są 
związane z wojną.

W  jednym i drugim wypadku zasady rozwi­
nięte przez premiera SkulsŁ .ego spotkały się ze 
stanowcza niechęcią tych stronnictw, na których 
właśnie upierało się stanowisko, jego i całego ga- 
b netu, przyezera w  spraw ie sekw estru opowie-
0 ziały- się przeciw niemu zarówno stronnictwo lu­
dowe, i to bezwzględnie, natomiast Zjednoczenie 
'Narodowe z innych względów-, Ubocznych, a to z 
powodu postawionego przezeń iunctim między 
sekw estrem zitmiopłodów, a tak zw anym  sekwe- 
strem  pracy (zakazem  strajku).

Nie ulega jednak wątpliwości, że w  sprawach 
w-ojny , programu wschodniego premier Skulski ze 
strony swego własnego klubu, Zjednoczenia Naro­
dowego m,ał poparcie niepełne ii nieszczere.

Zasadnicza, nazewnątrz występująca przyczy­
na przesilenia jest polityczna i absolutnie pewna. 
W iększość sejmowa nie była natury programowej
1 naw et nie sojuszowei, iile raczej kombinacyjnej, 
r  charakterze spółki. łączącej elementy tak srrze- 
cznc, jak polskie stronnictwo ludowe i Zjednocze­
nie Narodowe, pierwsze o charakterze klasowo- 
Chłopskimi, drugie klerykalno-zlcmiadskim. Dużą 
natom iast pozycyę w gabinecie reprezentował 
Sam prem ier Skutekt, k tó ry  zarówno w  sprawie 
gospodarczej s tk w estru  ziemiopłodów jak progra­
mu wschodniego, hołdował poglądom szerszym. 
Kia m’ żna też uważać za1 wykluczone, że ao utwo 
rżenia nowego gabinetu będzie o"1 powołany po­
nownie, musiałby jednak stw orzyć podstaw y no­
wej zasadniczo większości.

'C i t y  dolszv n® str, 2-piej).

Trzy ewentualności rozwiązania przesilenia!
W arszaw a, 11 czerw ca. 

tT elef) (m) Z dotychczwsowego spmcyzowa- 
niego s,i.atnow-ska ugruroowań sejmowych okazuje 
się, że ryłko dwa punkty stoją na przeszkodzie dio 
sprowadzenia oogilądów nia jedną równię: se-
kwestr czy wolny handel i Jedn^izbowość Sejmu 
czy też senat. Co do pierwszego pumktu uiedwu - 
Łnacznks dacą strony do izjjgajnkenfe, iz forida 
świadczeń na rzecz ludności miu-ldej i woiskav 
ipodwyższiwiie c©n za zboża, m-unięci-e represy  
przy ściąganiu produktów mogłoby być 'tematem 
d)o rozważań. W sprawie formy parłame-rttaryizmn 
zwolennicy jedlroaizbowośći rodzą się podobno z 
mytślą wysumięc!a „straży ptraw“ lulb norweskie­
go -systemu defegacyi zamiast senatu. Złagodze­
niu musiałoby uledz jeszcze oporne stanowisko N. 
Z. L. co do udziału aocyadistów w  rządzie i niechęć 
N. P. R. d’o poszczególnych osób klubu socyaf1- 
styczwego oczywiście o ile jutrzejsza, uchwala Ną- 
cze/foiieti Rady P. P. 5. udzieli socydistom  pozwu, - 
W a  ws/półudz;ał w  rząd'zi'e. Na pozór wyda­
wałaby się, ze  w szystko slUada się w obecnym 
przesileniu nio-malnie w  myśl wytkniętej przez P. 
S. L. linii większościowej, jtdniakże r.ie mo/na 72-

Pr 'ę czyć, że  nie wszyu-tkfe trudność" zostały u- 
'sundęte. Rachunek i zinajumość stosunków sejmo­
wych wykazują, że większość dla się zlepić tytko 
przy /udziale N. Z, L. Poniew aż w klubie tym da­
le się odczuć w yraźna i nieukrywana nJecbęć do 
współpracy ze  socyalłst imf, p ra n o  zarysowują 
się dwie możliwości wybrnięcia z utworzonej sy . 
tuacyi; q

1) Skombinowana w 'akszość mocno lewicowa, 
zaczynająca się od socyalistów w orawo poprzez 
wyzwolem e N. P . R. do P. S. L. włączcie i tyiko 
przy życzłiwem poparciu N. Z. L.

2) Większość burdzie} centrow a, poczynająca 
się od N. Z. L. krocząca na lewo z partyą N. P. R  
Przy życzlw em  znowu poparciu socyałistdw bez 
Mi faktycznego udziału w  gabinecie.

W  ostiw m  wypadku sotcyaliści mogliby die- 
tegowiać dlo rządu swoich sym patyków . Nastręcza 
się jeszcze trzecia ewentualność, trudna do prze- 
pi uwadzeuta, a to uzupełnienie bloku lewicowego 
.przez secesyę k*ubu N. Z. L. albowiem powszech­
nie wiadomo, źe w tym klubie panuje dość silny 
ferment

ODRĘCZNE F 1&MO NACZELNIKA.
W arszawa, 11 czorwioa.

(Telef.) (m) Dzisiejszy „Monitor" ogłasza pi­
smo odręczne Naczemika Państw a do Prezydenta 
gabinetu Skulskiego i wymierna w szystkich mini­
strów gabinetu, którym Naczelnik Państw a, przy­
chylając się do przedłożonej prośby o dynrisyę 
zw aM a ministrów z urzędtl, poruczając im równo­
cześnie dalsze prowadzenie dotychczasowego u- 
rzędu aż do powołania następnego gabinetu.

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.
Wmazowa, 11 . czerwca.

(Teletf.) <m) Pod pi zew o/ nict w em premiera 
Skulskiego o d b y łv się wczoraj posiedzenia. Rady 
ministrów, na którem  rozpatryw ano spraAw bie­
żące.

porczywie pogłoska, że między obecnym krero. 
wnikiem N. Z. L. D ubaaowkzem  prez. min. Skul­
skim panuje duża różnica puglądów konceacsrą 
twtorzeaśa nowego rządu.

SOCYALIŚCI URATOWALI GRABSKIEGO OD 
KOMPROMIT fCYI.

W®rsza wa, 11 czerwca.
(Tek*i./ tm) Jak  słychać, pa ostatniem posiie- 

dz/en&u Kotmilsyi skarbowe-bnudżetowca o mało m e 
(przystało dó uchw aM ia ołtJum ueofności; dla mi­
nistra skarbu Grabskiego, ze strony socyalrstycz- 
itej zwrocoino jednak urwtagę, że wobec pcrważaB- 
go już wówczas przesileni a. gabinetowego obale­
nie dsudywidiualne m'n.iistTÓw nięma ju t celu. W 
ton sposób socyafiści uratowali p. Oraos kl©go od 
korni rom ltacyl

RÓŻNICA POGLĄDÓW M IIDZY DUBANOWI- 
CZEM A SKULSKIM,

W arszaw a, 11 czerwca. 
(TeJ^O (im) W b- łach uefmowycb krążv u-

POSIEDZENIA SEJMU DZIŚ NIE BLDZlE.
W arszaw a, 11 czerwca. 

(Teleif.) (m) Zgadnie z uchwałą konwentu se­
niorów wyznaczone na dziś posiedzenie Seitnu nie 
odbędzie się.
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W granicach dz&iejszeg^ sejmu uudnem,
wprosi niemożliwem jest stworzenie stałej p ro ­
gramowej większości. A przecież ta większość ma 
h chwalić konstytncyę, m a uchwalić program  eko- 
toorajpznej akcyi i zlikwidować wcjmę po ewciJ- 
tuahiem zakończeniu akcyi militarnej na froncie 
wschodnim. Pierw sze dwa postulaty są naglące, 
fealizacyi ich domaga sitę najw yższa racy-a stanu 
państwa i skołatane nas^e stosunki społeczno-go- 
/spidarcze. To też nie dziwimy się zupełnie, że po 
doświadczęniacn z rządam i Paderew skiego i Skul­
skiego, socyaliści przyszli do przaKonania, że z  
tego sejmu wogółe nie wyłoni się większość.

Socyaliści oczywiście żądają w yb rów  i no­
wego sejmu w nadziei, że te w ybory potraw ką ich 
sym acyę w  Sejmie. Przypom inam y, że wybory, 
■pierwsze w Polsce, odbyw ały się w  warunkach 
sytuacyi zagadkowej, a tryum fy dem okracyj na- 
jro d w e j, Zjednoczenia Narodowego, osiągnięte 
[wówczas, były  w  wysokim stopniu natu ry  przy­
padkowej, i nie odpowiadają realnym stosunkom 
siły i opinii w narodzie.

.Zasadniczo podzielamy p  gląd socyadrstyczny 
iw zupełność.. Sejm ten nie tylko ma skład przy­
padkow y i może w ydać tylko przypadkową więk­
szość, ale nosi w  sobie zaród śmiertelnej choroby, 
'& to na niejednym punkcie, nietylko taktycznej, ale 
‘̂ zasadniczej natury. Postaw ił sobie za cel bezpo­
średn io  budować państwo, w ykrnyw ać w  nem  
W ładzę zwierzchnią i w ykonaw czą zarazem ; pow- 
śstały stąd dylem aty i sprzeczności me do rozw ią- 
'•zania. Zycie poszło swoją drogą, musiało odnaleźć 
drogow skaz, i wszyscy wiemy, że nie w Sejmie 
co  jeży.

'Mimo w szystko nie da się zaprzeczyć, że na 
dobrej wód i Sejmowi, nie zbywa, nie w  jednym w y­
padku jeżeli nie objawił lnicy ary  wę, to za dobrą 
inicyatyw ą poszedł, i zapew ne jeszcze pójdzie. 
Należy się z tern liczyć.

Gdyby bowiem nie było wojny, nie było akcyi 
plebiscytowej, możnaby istotnie Sejmowi rzec: 
v?|e, ale wojna jest, wojna ciężka i ogr1' mna, jest. 
•walka ostra ekonomiczna w  kraju, i ciężka stoi 
przed  nami plebiscy iowa zagadka.

Ryzykow ać w tej chwili w ybory, rzudó  na 
fldfcta wypadku namiętności wyborcze, jednem 
słowem  w e wnętrzu kraju Skupić i równocześnie 
w  .waloe partyjnej rozstrzelić energię, a> raczej 
resztki energii, której trzeba teraz tak wiele na 
frontach dyplomatycznych i im.ftarnych, to  nam 
się wydaje za wiele, nietviko w prost n.lemożJiwem, 
ale nieobliczalny n. hazardem , na k tó ry  me mcżna 
sobie pozwolić.

W ybrnąć z tej sytuacyj m rżna, nie przecen a- 
Jąc roCi Sejmu w  życiu narodu i państwa. ;alvo 
reśpectu; to jest właśnie bład, którego się w  tej 
chwili dopuszczają socyuiilścr, zwalczając Sejm 
niejako do gruntu, a równocześnie wołaniem o 
w y b  ry  wyolbrzymiając jego znaczenie.

Prosimy jednak by nas należycie rozumiano. 
P ierw si jesteśm y za pełnein konstytucyjnem zna­
czeniem Sejmu, za jego pełnym w alorem ; me 
mniej jedrak stwierdzić należy że nadzwyczajne 
warunki chwili sprawiają, że długo jeszcze Sejm 
nie będzie mógł fumkcyonować prawidłowo, w sen 
sie Sejmu konstytucyjnego czasów normalnych. Te 
nadzwyczajne warunki, w jakich znajduje się cały 
świat sprawiają więcej, v sprawiają to, że nawet 
•panlameni angielski nie odgrywa roli, do jałkiej nas 
przyzwyczaiły czasy przedwojenne.

Byłoby to zatem łudzeniem opinii, gdybyśm y 
szli za hasłem, że Sejm wyłoniony z ewentualnych 
nowych w ybctów , jakkolwiek dałby poprawniej- 
szy w y raz opinii — wstąpiłby na drogę tw órczą i 
pełną inicyatywy. W prost mogłoby stać się prze­
ciwnie. A już w prost nie można sobie wyobrazić, 
coby był1:' ze stosunkiem armii do w yborów ; prze­
cież w ybory bez armii dałyby zrow u obraz fał­
szywy, a pociągane armii do udziału w wyborach 
byłoby szaleństw em ^

Jednem słowem, nie pcra myśleć o  rrw y c h  
wyborach w tej chwili przynajmniej. Przesilenie 
gabinetowe musi być zażegnane w granicach i na 
te re n e  dzisiejszego Sejmu.

Miarą żywotności tego rodzaju rozwiązania.

najktT^ysmlejszem dia państw a — byłaby koope- 
racya łącząca czynne siły tego Sejmu, bez wzglę­
du ną ich przynależność partyjną. Nie mamy ay- 
najmnięj na  myśli gabinetu tak zwanego fachowe- 

■go, czy urzędniczego. Są to obum arłe koncepcye 
. nie w arte  naw et chwilowego odświeżania.

M yślehoyśmy raczej o ganinecie złożonym z 
przewódouw czynnych i odpowiedzialnych; byli­
byśm y za r ta lz a c y ą  zasady , iż me wotoo prze- 

:wódzcom uchylać się z odp wtecrzwlności polity. 
cznej, nie wolno im się salw ow ać i asekurow ać, 
w ystaw iając figury od siebie zależne I niesamo­
dzielne.

W ielkie czasy w ym agają rzucenia na szalę 
pełni odpowiedzialności pclitycznej I moralnej.

W tym  .sensie najrozsądniejsza, jakkolwiek pa­
radoksalna, byłaby kooperacya socyatBiow z ae- 
m okraoyą narodową i strcnn.cfwem  iudowem

Jest to bowiem obóz naszych najczyn&iej^ych 
aił narodow ych; byłaby to podstaw a dla gabinetu 
prawdziwie wielkiego, przecina lącego sieć intryg 

[osobistych. Oczywiście musiałaby zdecydować 
} sic dem okracya naród tw a  na zw rot w  swej tak ty ­
ce, na uzgodnieniu swej polityki zagranicznej z 
prawdziwemi zadanym i państwa.

.In te res  państw a wymaga w każdym  razie by 
now y gabinet miał charakter więcej deniOkiatycz- 

iny i bardziej społeczny od gabinetu poprzedniego.
Będzie to zaw sze prowkHwyiim, dopóki me u- 

staiimy naszych granic wogóle, i "W szcze; ó lnośd  
gi anicy w schcanrej. J. B.

Wybory w Niemczech.
BerDn, w  czerwcu.

W  n ittłae lę , 6. czerw ca po raz pierw szy w  
repubhkaóskiem państwie meińieckiem odbyły 
się w ybory do parlamentu. Dotychczasowe przed 
stawicieistwo w ładzy republikańskiej, w ybrane 
19. stycznia 1919 nosiło nazwę Zgromadzenia Na­
rodowego, nowa konstytucya jednak przyw róciła 
daw.ią nazwę „Reichsiag“. Nigdy jeszcze w ybory 
w  Niemczech n e odbywały saę wśród takiego na­
prężenia umysłów, nigdy do tego stopnia od w y­
niku wyborów nie były  zależne Przyszłe losy pań­
stw a i narodu niem eckiego, i nigdy też na wybór 
ców nie spadała tak wielka odpowiedzialność, jak 
obecnie,

T o  też w  agitacyi prasowej, poprzedzającej 
w ybory w szystkie stronnictwa polityczne na tę 
odpowiedzialność kładły jak najw :ększy nacisk.

Najdobitniej może różni:cę między znaczeniem 
! w yborów  w  ustroju monarchi stycznym , a  w re , 
publite przedstawił E dw ard B©rn&tein, Za rzą­
dów cesarskich w yborca nie rozstrzyga! o rządzie 
samym, który jako polityczna instaneya był 
czernś od przedstaw icielstw a ludu zupełnie odrę- 
bnem. W yborca w ybierał w  deputowanym i w  
jego partyi tylko swego zastępcę wobec rządu i 
dla Leg o w  owym  czasie opozycya miała ważne 
znaczenie. Zupełnie inaczej rzecz się ma w repu­
blice dem okratycznej; tu głos każdego wyborcy 
ma o wiele w iększą wagę, jest bowiem Wyrazem 
pozytywnej przyszłości kształtującej siły polity- 

| czr.es,
I z innego względu jednak odpowiedzialność 

wyborcy j ts t  obecnie większą, niż poprzednio. — 
Wedle nowej ustaw y wyborczej, która nrzedsta- 

[ wia dziś może najdoskonalszy system  w yborczy, 
ani jeden głos nie jest stracony, każdy też Prze­
chylić może szalę przy rozdziale mandatów. LU 

I czba mandatów wedle tej ustaw y nie jest stała i 
niezmienna; w ybrany jest każdy kandydat, który  
w swym  okręgu wyborczym zdobył 6G.OCO gło­
sów ; im więcej zatem jest głosujących, i-m więcej 
razy pc 60.000 w yniesie liczba wyborców ; tern 
więcej deputowanych wejdzie do parlamentu. — 
W yn;ka stąd również, że przy system ie tym  ża­
dna partya nie może zwyciężyć sjabością innych 
partyi, lecz tylko w łasną siłą zdobywa m andaty. 
Lecz także głosy poniżej i powyżej 60.000 nie są 
stracone, po dokonaniu pierwszego wyboru obli­

cza się 'bowiem głosy pozostałe Poszczególnych 
stronnictw w e wszystkich okręgach wyborczych, 
a ilekrotnie one w ynoszą razem  po 60.000 tyle 
nowych m andatów zyskuje odnośna partya.

Po części tym zaletom nowego systemu, do­
statecznie wyzyskanym przez agitacyę prasową, 
po części też powszechnemu wzrostow i uświado­
mienia politycznego wśród mężczyzn i kobiet 
przypisać należy, że udział J w  wyborach był 
tym razem  bardzo liczny, wynosił bowiem 75—90 
p ro c en t W yniki zaś, — o ile one dotychczas do­
szły  do wiadomości publicznej — dają już w głó­
wnych zarysach wyobrażenie o przyszłem uksztaf 
towaniu się stosunków mięazy partyam i polity- 
cznemi.

Sześć wielkich stronnictw w alczy przy  w y­
borach parlam entarnych o polityczną władzę w 
państwie. Dwa wielkie stronnictwa lewicowe: So 
ćyabści niezawiśli i partya socyalno-demokraty- 
czna, czyli socyaliści większości; do obozu lewi­
cowego należą jeszcze demokraci 1 centrum . Te 
trzy  ostatnie partye stanowią koallcyę, k tóra w 
dotychczasowem  Zgromadzeniu N aroJowem  rej 
wiodła. S tronnictw a prawicowe tworzą niemiec­
cy nacyonaliści, tj. dawna frakeya konserwatyw na 
juiikrów i monarchistów 1 niemiecka partya ludo­
wa, właściwie partya zam ożnego  mieszczaństwa, 
z zirenawidzoaym  przez koalicyę Siresem anem  
na czele.

W edle dotychczas znanych wyników liczbo­
wych, — uzyskali w Bei linie Niezawiśli z liczbą 
459.000 głosów wielką przew agę nad socyaJjstami 
większości, k tórzy otrzym ali tylko 185.000 gło­
sów,

W  zestawieniu jednak z wynikami w innych 
miastach rezuhat dotychczasow y przedstaw ia się 
tak, że demokratom przypada 16 mandatów, cen­
trum  17, socyalis om więks* ść i 34, ntćzawSsfyin 
24, niemieckiej partyi ludowe] 23, idonKeckim 
iraeyonallstom 15, kotnnamstom 1 .

Na ogół wedle przewidywania polityków nie­
mieckich w  wyniku w yborów  zaznaczy się — w  
porównaniu ze stanem poprzednim — silne p~ze- 
suufece na prawo. Partye prawicowi, zyskały, 
lewicowe u traciły  znaczną ilość gb>sów. Objawia 
się to w przejściu niektórych grup mieszczańskich 
z obozu dem okratów  do n : endeckiej party i ludowej 
Oraz w odstąpieniu bawarskiej partyi ludowej od 
centrum. Ta baw arska partya Indowa, k tóra już 
w Zgromadzeniu Narodowem oddaliła się od cen­
trowców, upraw ta dziś jawnie p lilykę monar- 
cljistyczną kokietuje z południowemi Niemcami, a 
sukces jej przy obecnych wyborach jest niewątpli­
wie wynikiem rozmaitych „puczów1*.

Najważniejszy dla politycznego kierunku przy­
szłego rządu jest skład kbailcyi, która dotych­
czasowemu rządowi dawała przewagę. O ile z 
napływających z m iast dat wnosić można, koali- 
cya lewicowa wejdzie do parlamentu z m ałą wię­
kszością, tak, iż tylko kompromis z inremi par* 
tyamii mógłby socyal .większości zapewnić udział 
w rządzie.

Stosunek partyi socyalistycznej do tiiezawi- 
słyoh, który w Żgromadzenieu Narodowem, przed 
staw  ał się jak 163 do 22 w yrów na się obecmJe, — 
wobec ogromnego zwycięstwa niezawisłych, tak 
iż nazw a socyahstów większości nie będzie już 
na miejscu.

Dodajmy do dwóch wyżej wym ienionych przy. 
puszczeń to  jest składu przyszłej koalicyi ) 
liczbowego zrównania się socyalnych demokra. 
tów z niezawisłymi jeszcze pocieszający objaw z«r 
pełnej prawie bezsilności ] braku w pływ ów  komu. 
nistów metnieckich, a będziemy mieli w  przybli­
żeniu obraz politycznego znaczenia wyborów u 
■Niemczech.

• * •
W  samym Berlinie liczba głosów Scheidema- 

nowskich spadła z 404.664 na 185.634, a ■'ocyahśd 
niezawiśli wzrośli z 306.072 na 459.969 i uzyskali

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACHI
Datal na plebiscytu przylmnje Komitet Obrauj Kretów Zach., Lwów, pt. Naryack! 10
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przez to połowę wszystkich oddanych w  Berlinie 
głosów.

•W Hamburgu, który  przez szereg lat był do­
mena socyalazmu, Scheidemanowcy stracili 80.000 
głosów, z czego przeszło 40.000 przjmada socyali- 
stoin niezawisłym — a we Frankfurcie liczJba gło­
sów Sciheidemanowskich spadła ze 112.000 na 
70.000, podczas, gdy niezawiśli z 11.00 awansowa­
li na 32.000 głosów. Także i stronnictw a burżaa- 
zyjne, które Prowadziły politykę ku-nktatorską 
znacznie straciły na wpływach, gdyż burżuaz^a 
głosowała przeważnie na niemieckich narodowców 
chcąc przez to zaznaczyć swoją w iarę w silne 
Niemcy. Tak burżuazya, jak i uświadomiony prole- 
ta ry a t głosowaniem swojem zaznaczyli, pier­
wsza, że dotychczasowi posłowie burżuazyjni za­
nadto szlis na pasku posłów socyalistycznych — 
druga, że posłowie socyalistyczni byli im zarna- 
ło radykalni. Burżuazyi byt rząd dotychczasowy 
zanadto — prole-aryafcowi za mało socyalistycz- 

ny. Dotychczasowe stronnictwo dem okratyczne 
pońcsło  wielką kieskę na rzecz Stronnictwa nie- 
tniecko-ludowego i niemiecko-narodowego. Ze 
znanych socyalistów dotychczasowej większości 
rządowej w ybrani zostali między innymi ‘ Schei- 
deman. Edward Bernstein, kanclerz państwa Mul­
ler. Nolkenbifhr i Dawid. — Ze strony socyalistów 
niezawisłych: Eichhorn, Loedehur, Hoffman, Ku­
nert. Lipiński; panie Ziiz i W urm. — W  Berlinie 
Scheidemanowcy uzyskali tylko 2 m andaty pod­
czas, gdy niezawiśli otrzym ali ich 7. Srom otną 
w prost klęskę ponieśli zachowawcy obecni ze 
stronnictw a Kappa i komuniści, k tórzy w calem 
państwie ledwie tyle otrzymali głosów, że przy­
pada im jeden mandat. O stateczny rezultat wybo­
rów znany będzie dopiero za kilka dni teraz iuż 
jednak można stwierdzić, że rząd dotychczasow y 
nie utrzyma się i że cała konfiguracya Sejmu Rze­
szy zespoli się w  dwóoh kierunkach 0 oharakterzc 
wybitnie klasowym, po jednej stronie staną ire- 
przejednan' reprezentanci klasy 'posiadające! — 
po drugiej tacyż reprezentanci proletaryatu. Par- 
tye lawirujące między jedną, a drugą grupą spa­
dły pTzy wyborach ty.ch prawie do znikomej w ar­
tości.

Czas
o d n o w i ć  przedpłatę!

JAN BOŁOZ-ANTONIEWICZ.

Podstawy formizm.
Lwów, 11. czerwca.

W raz z licznymi kolegami po fachu wykładam  
w tym roku jubileuszowym o twórczości Rafaela,

Czy m am  wobec tego prawo mówienia o fcir- 
m żijrie i formistach?

Gdlzie łącznik?
W  ubiegłem ćwierćwieczu pokierowali sobie 

k ry ty cy  sowicie nieprzerwane uwielbienie, jakiem 
Rafaela ich poprzednicy darzyli —  przez pełne 
widkóiw cztery! W ciągu tego czterechsetlecia 
Leonardo nitkł i bladł w pamięci ludzkiej, zanikał 
m itycznym  fantomem, klasycy francuscy, jak 
F reart die Cham bray (1672) łub Tftn Kate (1728) 
o;rzucali Michała Anioła inwektywam i, Rem- 
hrahdte cenił witok  XVIII głównie jako twórcę re­
cepty malarskiej światłocień’a, 'której tajemnica 
z nim zamarła, Rubens, przypomniany jeszcze z 
końcem XVIII w. przez genialnego Heinscgo stał 
się cite hamletowo bladych rom antyków  czerwo­
ną chustą, a „librę pepseuT1' XVIII w. w rodzaju 
prezydenta de Brosses uważa1? za nieszczęście 
■malarzy przód Rafaelem, że „żyli w  'ateku i w  
kira&u, których zabobonna pobożność zmuszała ich 
do malowania po kościołach świętych, których 
nigdy nic widzieli! i me znali (!)“, Rafael zaś, on 
jeden, jedyny, trw ał, żył, rósł w  sądzić i pamięci 
św iata ustaw iczni! Wielbili go zarówno w yznaw ­
cy przewagi starożytności, jak Dufresmoy ,1684), 
.WilncMmaitm (1755), lub nasz Albertrandy (1785).

Jak Wiedeń walczy 
z lichwą towarową?

Organizacye współdzielcze, — Nacz. Urząd walki 
z lichwą. — Pomoc zagranicy. — Kuchnie wojen­
ne. — ,,Doilarpakete“. — Dzieci zagranicę. — 
Bierny opór konsumentów. Zastój. — Spadek cen.

Lwów, 11. czerwca.
W iadomości 0 ciągłym spadku1 cen a r­

tykułów źywności&wy oh skłoniły naszego 
(§) w spółpracownika do wywiadu z Lwo­

wianinem, który dopiero przed dwoma d n a ­
mi przyjechał do nas z W iednia, który udzie­
lił nam z całą uprzejmością itHormacyi, 
k tó re brzm ią jak następuje: 

ly lem dopiero pized dworna miesiącami we 
Lwowie — opowiada nasz inform ator — a jakże 
się Lwów zmienił od tego czasu do niepoznania. 
W tedy dla Wiednia byl Lwów jeszcze eldoradem, 
w którym  żyło się stosunkowo „tanito", a dziś jest 
w ręcz — odwrotnie. Dziś Wiedeń jest 

miastem tsntóm 
a Lw ów  bardzo drogtóm. Przedew szystkiem  za­
dziwia we Lwowie przybysza

zupełna anarchia 
co do cen, których nikt zdaje się nie kontroluje. To 
też ceny tych samych naw et artykułów  zmieniają 
się, jak w  kalejdoskopie, a n.etylko przekupnie, ale 
naw et pierwszorzędni kupcy całkiem jawnie prze­
kraczają w  trójnasób oznaczone przez m agistrat 
ceny taryfcw e. Jakże inaczej w  Wiedniu! Tam 
sam rząd oznaczył i oznacza ceny na artykuły  
pierwszego zapotrzebowania i przestrzegania ich 
dozoruje nietylko Naczelny urząd waiiki z liclrwą, 
alla i to przedewszystkiem,

sama Publiczność 
która najmniejszy w ypadek przekroczenia taryfy 
maksymalnej bezwzględnie podaje do wiadomości 
władzy, która nakłada kary  dochodzące aż do 6 
miesięcy więzienia,

konfiskaty zapasów towarowych 
1 grzyw ny do trzech milionów koron. W ielką usłu 
gę oddają kcnsumentom organizacye współdziel- 
cze, których błogie skutki dają się odczuwać na 
każdym kroku. Jedne z nich mają na celu pop era­
nie urzędu wałki z lichwą i w szystkich czynników 
powołanych do uregulowania cen, dragie znowu 
odgryw ają same decydującą r d ę  w  uregulowaniu 
cen targowych. To też wszystkie zawody mają 
swoje organizacye współdzielcze, w śród których 
najpoważniejszą rolę odgryw a

 „Rohoe“________ ■

jak i czciciele czasów n wych, wieBhili go klasy­
cy, jak Cioethe, a  nie mniej i rea&ści potężnego 
zakroju jak Hebbel, s tud iow ali go zarówno Ma- 
ra tia  lub Czechowicz, gładcy i mali, jak i wulka­
niczny tytan De!ecroix lub uroczy fantasta 
Sdiw ind! wspomniany powyżej pam prezydent dc 
Brosse byłby na podstawie słów  wyżej zacyto­
wanych mógł śmiało przewodlńczyć niejednemu 
kibufeowi „M odernistow“ o zafcrcjiu... przedwczo­
rajszym, guyby ijie był równocześnie ogłosił Ra- 
taeda „mastfrzem wszechm istrzów 44, „carem Pio­
trem  m alarstwa, który zeń wygniał b a rk a"y ę , — 
co prawda nie mówi nam tylko ruchliwy podróż­
nik gidzie m istrz „słyszał i poznał Madonnę z ś\v. 
Sykstusem i Chrystusa z Przemienienia. Ale wol- 
notnyśteem u to nie wadzi.

Ale to w szystko do czasu. Około r. 1885 za­
znacza siię zw rot: k ry ty cy  m szczą się za jarzma, 
od! razu chcą sobie powetow ać czterechsetlefnic* 
go uwielbienia, kłują Rafaeli kolcami z róż zwię­
dłych i czerń'ą węglem z wypalonych kadzideł, 
a na  odwrotnej stronie dawnych hym nów piszą 
paszkwile.

W ażoy to objaw jako wynik nowego świato­
poglądu, czysto  przyrodniczego, śmieszny, nie­
wymownie, gdy się w 'dz i że rolę pogromiciela 
Ralaeją każe się objąć Rembrandltowi, jemu, któ­
ry, choć znał go do tego tylko ze sztychów, wiel­
bi go nad wszelki wyraz, wielbi myślą a i uczyn­
kiem, kopiując go w „Przem-enimiiu41 swojem, ko- 
płutiąc jego poriret Castighona. w swym  przesła­
wnym rytowamyrTi autoportrecie (w hirecie) i t. d.

Z zarzutów najcięższym byt... że Rafael ma­
lował idee. Zarzut najsłuszniejszy, gdyby Rafael 
by‘ mailował idee cudze. Ale... własne...?

Instytucya zorganizowana, utrzym yw ana i admi­
nistrow ana wyłącznie przez kobiety, a dostarcza 
swo jn  członkom wszystkiego, począwszy od a r­
tykułów żywnościowych a skończyw szy na me­
blach. Duży w pływ  na ustalenie ceu w Wiedniu 
w yw iera

zagranica
Od jej pcniocy W iedeń w znacznej mierze jest 
w prost zależny, przez zręczną agitacyę w cen­
trach zagranicznych udało s ę uzyskać przed-e- 
wszystkiem  znaczny przypływ transportów  ży­
wnościowych z W łoch i z Ameryki. Niepoślednią 
rolę w odżywianiu Wiednia odegrała i odgrywa 
ujęta w ręce przez gminę wiedeńską, akcya tzw.

„Do!jarpake4e“ i Dzieci zagranice44.
Około 150.000 dzieci gościła u siebie zagranica w 
szczególności Hołandya i Szw ajcarya a w ostat­
nich tygodniach także W łochy i Anglia. Mimo bra 
ku węgla i wagonów państwo wysyła dzieci te 
zupełnie bezpłatnie aż do miejsca przeznaczenia. 
Akcya pakunków dolarowych zaś polega na tern, 
że krewni am erykańscy mający sweich krewnych 
w Wiedniu, opłacają wedle własnej woli pewną 
kwotę w dolarach, za k tó rą  misyą am erykańska 
w  Wiedniu wydaje im pakunki żywnościowe w 
cenie kosztu. Do dziś wydano w W iedniu około 

sześć milimów 
takich pakunków dolarowych. Dla dzieci! funkeyo- 
nują w każdej dzielnicy kuchnie am erykańsk e, 
wydające żywność wedle Memsystemu prof. P ir 
qireta. k tóry  obliczył, ile dziecko potrzebuje dzień 
nie na swoje dożywian e. Dzięki tej akcyii okoL 40 
procent dzieci wiedeńskich orrzymało przez całą 
zimę obiad i kolacyę. W ielką rolę odgryw ają w a. 
kcyi wyżywienia kuchnie wojenne d)l'a stanu śred« 
niego.

Z powodu nizkiego stanu waluty austryackiej 
z a g ra n ia  w ykupywała 

masowo tow ary; z chwilą podniesienia się waluty 
zag ran ca  przestała kupować i nastąpił 

zastój
tembardziej, że i w zrasta się konsumeya w ew nętri 
na, gdyż konsumenci nie mogii podążyć za cenami 
P rzy łączyła się d tego jeszcze akcya za 

zupejtrem wstrzymaniem się 
od wszeik.ego kupna; nastąpił stan wyczekiwania 
który na targu żywnościowym doprowadził do o l 
niżenia cen

o 50 procent
przyczem np. mięso, które z 160 kor. spadło ną 
80 kor. za kg. nie znajduje nabywców. Zjawią się 
już na targu wieśniak z tow aram i a owoców jest 
gwnttifiiiTiurtimtMiiw -rtawwirtTifmmi n

Zapewne! łatwiej jost ich nie mieć. a zatem 
ich nie malować.

Zapewne! ple każdy kraj jest tak szczęśliwy 
jak Polska z swym fioletowym śniegiem, który, 
jak wiadomo, silanie za wszystko. Czachy, nie 
mniaj przez los błogosławione mają znów czerwo­
no chusty i to się nazywa Uprka. Jest to moder­
nizm; coprawda, dz;ś już czerstwy jak ośmio­
dniowy chleb, ale „społeczeństwo44 raduje się nim 
niewymownie, zapewniając — że te obrazy ro­
zumie. W ierzę na słowo*

Zwiądł m istyczny kwiat błękitny romantyki ! 
zasuszony żółknieje w k m rendyadi historyi lite­
ratury, wstąpił na jego miejsce zakopiański —> 
dziewięciornik. — — „Swój do swego"! W  tern 
haśle nrejsca dte Rafaela nie m asz. Jeszcze dla 
K rem era był malarzem -5- światowym, z końcem 
zeszłego wieku stał malarzem -*■- obcym.

Jaik m alow ał Rafael swoje ideę?
Jak je tw orzył zmysł w o?
Formami.
Formami i io tak konkrctne,mj jak I abstrak- 

cyjn'emi, kształtami tak ludzkienji jak i tektonicz­
nym i 'Uzmysławiał je c.- łow ickiem-przyrodą jak i 
budową, portretowanym i (odnosi się ro i do budo­
wy) z rzeczywistości a zarazem przejętemi ze 
starożytności. Tak stw arzał jedńość z człowieka 
i buldiowy, z czasiu i wieczności.

A źródłem  tej jedności była pra-rocma, jako 
wspólny miaipowńk dzie} jego wsaystkich, wszy­
stkich ich działów i objawów.

W  tej jego formie były  dw a pierwiastki od 
rębne; jeden czasowy, dylcowamy szczęśliwytrł 
warusnikaini czasu; tym  byio piękno. Ale był 1 dru-
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taica moc, ze czereśnie np. kosztują 12 kor. za kg.
Także i tu panuje

szalony brak mieszkań
przy horendalnych cenach za nie, o ile k t:ś  jakie 
zdobędzie, setki ludz mieszka catymi miesiącami 
w wagonach; to też gmina wiedeńska przystępuje 
obecnie do budowy

kolonii robotniczych 
cook Wiednia. W  całej pras.e i na wiellu zgroma­
dzeniach odbyw a się na szeroką skalę zakrojona 
agitacya za biernym oporem konsumentów, który 
zatacza coraz szersze kręgi. Nie ulega wątpliwo­
ści, że wskutek tego oporu za spadkom  cen a r ty ­
kułów żywności pójdzie spadek cen innych a rty ­
kułów pierwszej p rtrzeby. W  wielu fabrykach, 
które grożą

zamknięciem
robotnicy już teraz zgadzają się na obn'ź,enie pła­
cy, byle utrzym ać się przy pracy. P rzy  tej sposob­
ności nie można pominąć

zasług konsulatu polskiego 
'który zamieszkałym lub przebywającym  naw et 
czaisowo w Wiedniu obywatelom podsk m, idzie w 
każdym kierunku na rękę, a przez założenie 

polskiego korisutmi
w  miarę możności ułatwia im kon eczny jeszcze 
pcbyt w Wiedniu.

u lo k o w a n e
2188

iikmmiS3 oii mdki wloty!

W sprawie
kredytu inwestycy nego.

Dwów, 11 . czerwca. 
Przed kilku dniami zamieściliśmy spraw ozda­

nie z ankiety, która odbyła się w m inisterstw ie 
skarbu nad statutem  Państwowego Banku Odbu­
dowy. W  dawniejszych projektach tego statutu

gi, wieczny, zasadniczy, podstawmy 1 stokrotnie 
od tamtego ważniejszy w tym  był istotny supre- 
m at formy absolutnej mad konkretną.

• Jest ważncm, ż< Rafael dał formę piękna 
stokroć ważniejszcm, że postaw ił formę jako su­
prema* sztuki, formę czystą, ponaidprzedmio tową, 
formę jalko taką.

Oto jeden moment dający mi prawo mówie­
nia o formistach.

Dodam jeszcze: Po trzechwiekowę-u trwaniu 
zaczęła forma zwolna się gubić, blaknąć, mdleć, 
prawidlą ongi, staw ała się kłam stw em ; jasno wi­
dzialna cpigi — staw ała się fantomem

Boć wiecznie dziedziczyć jedynie nią sposób. 
Realizm ją odrzucił, impre6yonizm ja wygnał... do 
czasu.

Stąd u naszego pokofena owe „nivnasycenie 
farmą**, o kitórem mówi tak szczęśliwie p. Ign. Stan. 
Witkiewicz w swej ważnej książce ,,Ncwe formy 
w m alarstw ie1* (e»arszavvu 1919 str. 176)

Można jego obrazy, obecnie wystawione, u- 
waźać za dzieła fazy przejśc owej bib wstępnej, 
inożma chw ytać w lot kontrasty j harmonię jego 
barw  lub stać wobec nich obojętnie, można nawet 
(i to możliwe) nie chcieć widzieć kryształowej ja­
sności tła krajobrazu, lub uznać, że ona góruje 
■znacznie nad' częścią figuirałno-ba-nwną, i to jest 
moje zdanie właśnie, to jedno słowo jednak/e o 
„nienasyceniu formą** zostanie, bo jest jednam z 
najszczęśliwszych _ uieć a i najtrafn ejszych spo­
strzeżeń estetycznych nasze j doby, jakiś kiedy­
kolwiek czytałem.

(C. d. nj

było przewidziane, że Bank ten ma udzielać po­
życzek nietylko na odbudowę w ścislem znacze­
niu, iecz tak ie  na inwestycye gospodarcze. W o- 
statnim projekcie m inisterstwa skarbu skreślono 
tę funkcyę Banku, przeciw czemu .już na samej 
ankiecie podniosły się silnie fachowe głosy. Obe­
cnie zw racają nam z poważnej strony uwagę na 
dotyczące tej kw estyi w yw ody zaw arte  w pracy 
i jednego z naszych ekonomistów o odbudowie i u- 
ruchomieniu gospodarstw a społecznego w Polsce, 
wydanej zeszłego roku. Ze względu na aktualność 
tej rzeczy pow tarzam y te w yw ody tu w całości:

W  ścisłym związku z akcyą odbudowy i uru­
chomienia należy równocześnie podjąć na wielką 
skalę akcyę inwestycyjną, zmierzającą.

do podniesienia wydatności produkcyi rolni­
czej,

do zmodernizowania i potanienia produkcyi 
przem ysłowej, oraz do dostosowania jej no­
wych warunków,

do tworzenia nowych przedsiębiorstw i nowej 
gałęzi przemysłu potrzebnych dla rozwoju gospo­
darczego kraju,

do Podniesienia sprawności i rentowności k ra­
jowego rękodzieła,

do usprawnienia i rozwinięcia system u komu- 
nikacyi.

Akcya odbudowy i uruchomienia, oraz akcya 
inwestycyjna muszą rozgryw ać się równocześnie 
na całym obszarze państwa. Każdy miesiąc spóźnię 
nia lub powolnego tempa będzie w yrażał się w 
dz:esiątkach milionów zwiększonego długu pań­
stwa.- Od rozmiarów, racyonalności i tempa cbu 
tych akcyi zależeć będzie w najwyższym  stopniu 
siła finansowa państw a w przyszłych latach, 'ego 
bilans handlow y i płatniczy, jego waluta.

Odłączenie akcyi w pierania rozwoju gospo­
darczego akcyi inwestycyjnej od akcyi odbudowy 
i urudiomienia, nie byłoby właściwe, gdyż w nie­
zliczonych wypadkach indyw dualnych oba te nio 
merity wchodzą równocześnie w grę. Oba zada­
nia te muszą być spełniane pod jednottym i kąta­
mi widzenia w  ramach jednolitych programów go­
spodarczych, a odmienny sposób traktow ania rze­
czy spowodowałby konieczność tworzenia podwój 
nych aparatów  zatem i drogą admmiistracyą.

•Ruch odbudowy winien zatem obejmować 
także dział pożyczek i udziały na wszelkie inwe­
stycye gospodarcze, publiczne i pryw atne, prze­
mysłowe, rolmcze, komunikacyjne itd.

Na takie wkłady środki powmne być zdoby­
te drogą emisyi obligacyi, o ile w konkretnych w y­

padkach będzie istniało zabezpieczenie ‘hipote­
czne — zresztą zaś tylko z własnego kapitału ak­
cyjnego względnie z w łasnych rezerw  w banku, 
ewentualnie przy pomocy tw orzena konsoreyum 
ad boc.

Działu tego żadną miarą nie pęwrnno się odłą­
czać od działu pożyczek na odbudowę i przy­
dzielać innej instytucyi, ponieważ oba te działy 
w nne być traktow ane według jednolitego pro­
gramu gospodarczego. W  konkretnych wypadkach 
zachodzi często potrzeba równoczesnego udzie­
lania zarówno pożyczki na odbudowę, jak i noży­
czki na dalsze inw estycye. W reszcie oba działy 
wymagają mniej więcej takiego samego aparatu 
urzędników, znawców, kontrolorów.

Z pewnej strony zaprzeczono potrzebie stw o­
rzenia nowego wielkiego i to przeważnie pań­
stwowego źródła dla kredytu inwestycyjnego — 
oraz dla brania udziału w nowych Przedsiębior­
stwach, niemniej jak ośrodka inieyatyw y dla two­
rzenia konsoreyów i r.owych przedsiębiorstw, tu- 
dz'eż kooperatyw  większej doniosłości dla gospo­
darstw a społecznego w reszće  dla alimentowania 
tych kooperatyw  udziałami i kredytem . — Obja­
wiono zdanie, że takich funkcyi wogółe nJe powi­
nien podejmować Bank prawie państwowy, lecz, 
że należy jo pozostaw ć bankom pryw atnym  już 
siniejącym, oraz wogóle inieyatywie prywatnej. 

Gdy autor Pro’ektu o Banku Odbudowy Państwa 
Polskiego zwrócił komuś uwagę na rolę analogi­
czną, juką zw łaszcza w okresie pomiędzy rokiem 
18.30 i 1850 odegrał Bank Polski w Królestwie, u- 
słyszał na *o zarzut, że było to prawie przed 100,

laty 1 że stosunki od tego czasu radykalnie się 
zmieniły.

Otóż tak staw iać kw estyę znaczy: nie o>yen- 
tować się ani w  ustroju naszej bankowości, ar.i w 
psychice naszych kapitałów prywatnych, ani w 
reszcie psychice całego naszego społeczeństwa. — 
Inloyafywa pryw atna (c-raz inieyatywa banków 
pryw atnych) w kierunku stworzenia nowych 
środków życia przemysłowego, względnie w kie­
runku popierania ich rozwoju nigdy nie była u 
na* dość silnie rozwinięta, a ostatnie wypadki wo. 
jenne, oraz niepewność co do przyszłego ukształ­
towania się stosunków politycznych, gospodar­
czych i społecznych, działają na h ą  w sposób 
■szczególnie paraliżujący. — Dzieje się to właśnie 
w  momencie, kiedy Państw o Polskie potrzebuje 
zdwojonej inieyatywy, dla tworzenia nowych zró 
deł dochodów społecznych oraz dla poPraw ieua 
źródeł dawniejszych — a to wobec wielkich ..ko­

sztów  założenia4* państw a, wobec olbrzymiego 
przeludnienia objawiającego się to w bezrobociu, 
to w emigracyi, wreszcie wobec trudnego położe­
nia finansów państwowych, wym agającego otwie 
rania nowych dochodów dla skarbu państwa bez 
zniszczenia siły ekonomicznej społeczeństwa. — 
Polska u początku nowej ery swej niezawisłości 
znalazła się wprawdzie nie ilośćow o, ale jako­
ściowo w  równie trudnem położeniu ekonomicz- 
nem i skarbowem , jak Królestwo Kongresowe po 
wojnach napoleońskich. >— (Różnice ilościowe 
między -czasami owymi, a obecnymi raczej tylko 
zwiększają potrzebę inieyatyw y na czas obecny). 
— Jakiem  połażenie to wówczas było, nie trzeba 
przypominać. Historya ,0wych czasów jest nam do* 
brze znana. W ów czas uratow ała kraj i położyła 
podwaliny pod dalszy jego rozwój gospodarczy, 
w pierw szym  rzędzie, inieyatyw a państwa, oraz 
podniecana przez Państwo działalność Banku Pol­
skiego. — Gdyby nie in ćy aty w a państwa, to prze 
mysi węgierski nie byłby w ciągu lat 35 (od roku 
1880- -1914) dźwignął s ę  na poziom stosunkowo 
tak poważny, na jaki znajdował się w ostatnich 
czasach. W  czasie tym liczba osób żyjących i 
z przemysłu na W ęgrzech wzrosła z 7% na 16% 
całej ludności.

Jeżeli państwo nie założy banku, na który 
mogłoby przerzucać ciężar udzielania kredytów 
na nowe imwiestycye o raz  brania udziału w  n o  
wych przedsiębiorstwach, nem niej jak im cysty  w q 
dla twioiraeinia konsoreyów i: kooperatyw  na- polu 
przem yslow em , ;o -n :e będzie mogło oprzeć się 
temu, by dla założenia fabryki amunicyi, fabryki 
wagonów iitp. czy dla budowy now ych kolei ilp. 
nie angażować (w postaci 'kredytów i udziałów) 
znacznych środków ze Skarbu Państw a w sposób 
obc ążająicy bezpośrednio budżet i aństw ew y.

Tym czasem  bank założony kapitałem w  czę. 
ści państwowym  a w częśc, pryw atnym , będzie 
miał możność bez ciągłego angażowan a budżetu 
państwowego, głównie drogą kredytu publicznego 
miamowice -przez emisyę obligacyi (na pożyczki 
iirwes-tycyilne) oraz przez stworzenie konsoreyów 
przy udziale kapitału pryw atnego z kół swej 
klienteli, zw łaracza z kół swych prywatnych ak- 
cyonoryuszów, finansować takie inwestycye, le­
żące w  interesie państwa.

Dla ro zw in ięc i akcyi inwestycyjnej na tak 
wielką skałę, jak jej obecnie Polska potrzebuje, 
hcz względnie nie w ystarcza istniejąca s e ć  ban­
kowa, choćby naw et banki istn ijąco  okazały w 
tym względzie daleko większy rozmach niż wielo­
k ro tn e  miały go dotąd. Trzeba rrzy tem  uwzglę­
dnić, że zmilkły lub zredukowały sw ad  działa lność 
Pczne filie banków obcych, które dotąd v łaśnm 
niejednokrotnie angażowały :,ię w akcyach inwe­
stycyjnych, w n-owych pr/edsębiorśiv /ach, w two 
rżeniu -konsoreyów itp. Zresztą dla przedsiębra­
nia w iększych inwestycyi w takiej Jobie, jak >  
beona, trzeba będzie nie raz w ększej śmiałości 
niż mogą się na nią zdobyć Banki p ry  ważne.

Najlepszym sposobem ,|OĆągnięct-a rozprószo­
nych drobnych i średnich kop talów, zarówno wła­
snych, jak zagranicznych do uprzemysłowienia 
kraju jest em.isya obligacyi , służąca pożyczkom 
inwestycyjnym . W te-n sposób zrr.obTzuię s ę  ta­
kie kapitały, któreby na tę drogę zresztą nigdy 
nie weszły. Oczywiście w  ścisłej łączności z tą 
akcyą musi pozos+awać tw orzenie konsoreyów, an 
garżuiiacydi sie udziałami w  n-owy-ch Drz-ędsiębiar-
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srtrwadh, nferrmtej Ją4c po-moanicze angażowanie się 
samego bamlku udziałami (oczywiście tylko w gra­
nicach w łasnego kapitału), gdyż samym kredytem  
przem ysłu tw orzyć nie można.

PATEK ZATk ZYMAŁ SIĘ W  WiEDNIU.
Wiedeń, 11. czerwca. 

(Telef.) (m) Min. P a tek  w  pTzejeździe do P ary  
fca zatrzym ał się w  Wiedniu, gdzie odbvł konie- 
rencyę z posłem patek im szaro tę.

BEAUPRE PRZEWODNICZĄCYM KOMITETU 
PLEBISCYTOWEGO.

W arszaw a, 11 czerwca. 
(Teief.) (G) Na przewodniczącego Polskiego 

Komitatu plefo scytów ego na M azuiach i w W ar­
mii (powołano o. dr. 13eauprr‘go z Krakowa, preze­
sa Syndykatu dziennikarzy krakowskich.

W ar szawa. U. czerwca.
(T ell) }Cr) Z kół poinformowanych słychać, ze 

©stateczrA wyjaśniło się dlaczego prezydent m in . 
spraw zagranicznych dr. Ben ;Sz prze do ustępstw  
i do pokojowego załatwienia spofu cieszyńskiego 
z polską. Mianowicie Czechom zagraża nitebezpie- 
czeństw c ze strony W ęgier. W  miejscowości So­
la Egerszek jesl spora Mość oficeruw austryackicń, 
którzy działają w porozumieniu z rządem  węgier-

Wi»dei% 11. czerwca. 
(Telef.) OG) Jak donoszą z Berlina: Ogfo-mne 

w rażenie w Niemczech w yw arło ośw adczenie, 
wygłoszone na Radzie miejskiej w Kassel przez

SAWINKOW NA AUDYENCYI.
W arszawa, 11. czerwca. 

(Talef.) (m) Bawiący tu polityk rosyjski Sa- 
wktko-w przyjęty byt wczoraj na audyencyi p  zez
(Naczelnika Państw a.

NIEPRZYCHYLNE STANOWISKO WARSZAWY 
WOBEC DELEGACYI URZĘDNICZEJ.

W arszawa, 11 . czerwca.
(Teief.) (G) Pod przewodnictwem b. prez. Ra­

dy szkolnej kraj. p. Dembowskiego bawiła tu de- 
putacya urzędników z Małopolski z żądaniem, a- 
żeby urzędnicy z wykształceniem  uniw ersyte- 
okiem otrzym ywali w yższe uposażenie i protesto­
w ała przeciwko wyższemu uposażeniu jedynie 
stanu sędziowskiego, jak to przewiduje projekt 
rządowy. Stanowisko delegacyi nie znalazło przy­
chylnego przyjęcia w  Selmie u przedstawicieli 
stronnictw.

skim, i pragną utworzyć monarchię ausfryacko- 
węgierską z cesarzem Karolem na czele. Mają oni 
zamiar wpaść do Austryi i wywołać tam Prze­
wrót. W W iedniu zamiary te są znane i z tego też 
powodu kanclerz Renner wysłał do rządu węgier­
skiego notę protestującą. Projektowany jest współ 
ne uderzenie równocześnie i na Czachy, aby zdo­
być Slow aczyznę i uzyskać granicę z Polska.

st. burm istrza Scheidemamta, który pocieszał ra- 
onych, aby się nie martwili zbytnio P'eh Scytom, 
ffdyż za jakie 2 miesiące wybuchnie w Niemczech 
rewolucya, która wszystko wywróci.

NIEWESOŁE PROGNOSTKI NIEMiEC*. SEJMO 
RZESZY.

Wiedeń, 11. czerwca. 
(Teiet.) (G) Z Drezna donoszą: W  tut. kołach 

politycznyah utrzym uje się pogłoska, że nowy 
„Retehstag11 niemiecki- nie utrzym a się długo i że 
pr-awdopodobn e w net będzie rozwiązany.

EWENTUALNI NASTĘPCY NITTLEGO.
W iedeń, 11. czerw ca 

(Telef.) (m) W  kałach dyplomatycznych sły ­
chać, że następca Ni t-ti1 ega będzie Giohtti albo 
Onlarna/

Rozmaitości telegraficzne,
NOWY REKTOR UNIW. JAGIELLOŃSKIEGO

KrakÓY.Tll. czerwca.
■ (Telef.) (G) Rektorem  uniwersytetu wybrany 

został wczcnaj ponownie jedln-o-myśłnie prof. dr 
Stattrsław Estreicher.

POPŁOCH WŚRÓD WARSZAWSKICH PA- 
| SKARŻY.

Wa^z^wa, u ,  czerwca.
(Telef.) (m) W  jednym z największych -naga. 

zynów warszawskich, przy ul. Marszałkowskiej, 
wywieszono w czoraj wielkie tablice z  nap’sami: 
„Ceny zniżone11 a na- kartkach  umieszczanych na 
tow arach uwidoczniono ceny dawne i cdny obe­
cne. W yw ołało to popłoch między naskarzami w ar 
s ław sk im i.'

STRAJK IKW A DALEJ.
W arszaw a, 11 czerwca.

(Telef.) (m) Rakcwa-nia przedsitawttcieli tnsty  
tucyi użyteczności publicznej w W arszawie z ro- 
botnikaimi nie doprowadzimy dlo żadnego pozytyw* 
nego w-yn/kim. Ze strony rządu w yrażono jednak 
chęć prrejorowadzenna szczegółowej rewizyi obfr 
-ożeń budżetowych i p row adzeni dalszych roko­
wań, których termin określony zoy.a # e  w  ciągu 
dnia dzisiejszego. Przedstawiciele ■ klasowych 
zwiądł'ów wyrazili1 chęć jak najszybszego zlikwi- 
OjOTraiińa strajk u, atoli trudno się spodziewać by 
strajk przed niedzielą został zakończany.

ZAKŁAD Dr* Ant. BŁUIEtf FELM
C H O R O B Y  S K O R Y , W Ł O S Ó W . k o s m e ty k a  l e k a r s k a .

OHORCLK WŁNliRYCZrJE.
RC ntgen. Lam py k w arco w e  D arso .iw alizacyu . E n d o sk o p ia .

D iaterm ia . 2 i 702
Lwów, Kłem. Tańskiej i. tóook hotelu G ;orge’a). 

■ m w i f f g i w n  iir m n w n  i W B iiiBM— a a i b h i
pęazie i oto śpieszą, śpieszą. Nareszcie zziajani 
wnoszą ten sztandar, na który złożyły się nieby­
w ale oszczędności, cereg.eie i hafty.

T eraz iuż w szystko jest... Są jacyś szeleszczą­
cy. jak przygniecione sienniki, dyrektorzy, jest 
czarny, czcigodny brzuch- duchowny, któremu na­
w et bolszewicy zmniejszyć peryferyi nie uradzili, 
kołyszą się w oczekiwaniu w ydarzenia zacne nau­
czycielki, gotowe każdej chwil, wybuchnąć śpie­
wem patryotycznym... Jest to w szystko, co się tu 
ziemi sercem uczepiło k n  sowem, co się tu ciuła- 
ło, zbierało, — i przecież ostało.

Składna, żyw a w yspa biało-czerwona...
Obok dwurząd jakiegoś batalionu, który , gay 

się na komendę sprężył wszystko w e mnie za­
marło...

Komenda była nie nasza, — a wojsko ukraiń. 
skie.

Dopiero, gdy sobie cz te wiek .przypomni łos 
swego wiekowego dziadostwa i straszny  łańcuch 
niemiecki i beczkę austryucką w  legionach... I 
w szystek swój jad z tego powstały i całe duszy 
trzęsienie...

Już przyjechał Naczelny Wódz. Zaś z  nim ten 
ogień, oo idzie kręgiem  dokoła że w szystka staw a 
w radościach i pogodach czynu ,.

Przeszedł przed frontem żołnierzy i przed 
białą wiią-z-ką sokole i przed szeregami pucujowa- 
tych cukiereczków, krocząc, nfby w napadzie I 
furkocie l.iiowego ptactwa, — w  deszczu gałązek 
bzu,

ł-T2 d n '

WILHELM PJLNIE STRZEŻONY.
Wiedeń, 11. czfrwca. 

(Telef.) (0 )  Z Hagi donoszą: Z powodfa u-si-

łowań uprowadzenia- b. cesarza Wilhelma sainolo- 
tem , władze holenderskie w ydały  nakaz pilnego 
stirzieiżein':a zamku przez agentów potlfcyjnych-.
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W io sn a  192 D.
oCorespondemcya w łasna „Gamety W ieczornej").

. Pła pozycyl, w maju.
(Ciąg da  szy).

Jedzenie, jak na takie wysokie guw em ow a- 
die, jak na tak przełomową dzejow ość. — nikłe, 
prawie żadne... Raz zaledwie powtórz na w óde­
czka, poparta trocinowa-tą rybką z puszki, lotny 
trawniczek zieleniny na wątłym pływający rosoł- 
su, podeszewka befsztyczka, a na deser prawie 
że samo dobre serce...

Podczas, całego- objadu wentyluje s'ę Ukrainę-*. 
U rzędnki nasze i dostojniki gauają o tym k ra-

— racyę mają, że m arzą o tym aparacie. Proszę 
nam nie brać za złe, że o tych w szystkich rze­
czach mówimy talk pt prostu. Każdy z nas, ale, 
proszę pana — mówiąc naszym językiem urzędo­
wym, zna ten kraj ,pokumał się z n m, tu, czy 
tam, niedaleko chadzał pod własną szubienicę, lub 
obryw ał się już ze sznurka, lub pod murkiem mial 
być za-ciukany... Każdy z nas prawie wąchał kolbę 
która mu gło-wę miała rozmiiażdżyć.. My w szyscy 
służyliśmy tu przeważnie w POW...

Mnie zaś rozm arzyły te dwie komisarslcie wó­
deczki i patrzę z rzewnym  błoslawieństwom w  ty­
czach na tę w ładzę naszą cywilną, gładką, naoli­
wioną politycznie, zaprasowaną w  pół-wojskowe 
mundurki, na ten nasz eksp r t  pożywny, spraso­
w any dokładnie, jaJk w yborow e figi.

Dwo-rzec rusza się co-raz bardziej. Ze w szyst­
kich drzw  wysypują się na peron małe dzieci, w

a z blizka, jak o rodzonym. Widać, że zęby na ni-rn dzierganych spódniezynach i kol row vch maj-tasach- 
zjedli... Jeden wysoki, zawzięty redaktor kreso- _  sypie się toto, jak cukierki. Z ępałkitn odgłosem 
we) polski.ści zjadł je naprawdę, że mu tylko d w a iłapo. w kracza szkółka męska, malcy wypinają za- 
kłykietki sterczą z pomiędzy w arg, nad czym się deczki, paradnie opięte płócienkiem, czarny sur- 
znów m artwią siwe włosy żałośnie do żółtych dut nauczyciela płynie nad hirni, jak własnym  sta- 
skr-oni przyklepane. Drugi urzędnik, byw ały „w tecznie ciągłym ruchem nagle ożyw ,one wiiesza- 
Paryżach, dyabłach i Londynach11 po ukraińsku dło...
„każe11 świetnie i między rybką a rybką p.rdrzi ca | Zastęp łakomych w iarusów  otacza, z bezpie- 
vciąż, jak przynętę pulchne słowo „a p -p a -n t11. . . . cznej odległości, stadko białych 5  kolie.

Ukraińcy cąg le  d c  w iar z  a ją pono, u *  t e r a z 1 Jeszcze nie ma jednego sztandaru, —  ach; te- 
.Pierwsza rzecz u nich bedzie stw orzyć w łasny j go właśnie najważniejszego. Dwaj skauoii wypu- 
U)-Da-rat“. szczają s.ę jak legawce, dopadli naczelnika s tacy i,!

— N-iech żyje ap-ipa-raŁ w strząsnęli księdzem, zmierzwili nauczyciela, za-i
— Ran się śmieje? j plątał, się w sznury kilku adiutantów, w reszcie j
— 'Wcale się nie śmieję — odpowiada urzędnik! przeskoczy^ przez generała Lteiowskicgo w roz- (

C^esi zagrożeni ataHiem W ęgier
chcą szybkiego załatwienia kwestyi cieszyńskiej!

Kumunia obwarowu e swą linię demarkacyjną!
Wfedeń, 1 1 . czerwca. czyni to skutek niepokojących wiadomości z Wę- 

(Telef.) (G) Genewskie dzienniki-donoszą, że ze gier, mianowicie m-ędzy związkiem oficerów a 
stroay Rumunii czynione są wielkie przygotow a-1 dotychczasowym rządem węgierskim panuje sil­
nia na linii damalrkacyJneJ węgierskiej, która to | ny rozdźwięk z powodu nieuznawania drzez zwią- 
Ihiię Rumunia silnie °ow a/ow uje. Rząd rumuński zek traktatu poko:owega.

Zapow iedź rew olucyi w N iem czech !
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P R Z E C Z Y T A JC IE
itzsmzm N A J Ś W IE Ż S Z Y  N U M E R

SZCZUTKA!
SZCZUTSIC
SZCZUTEK
SZCZUTEK

ti ijwitaieisij i i  t is iii n u  a Feto 
to nifflisly ma sjtsrj j i m  * * *
t o  n a j m i l s z a  l e K t u r a  w  s « z o m e  p o d r ó -  
± y  w  g ó r y ,  n a d  m o r z e  i  d o  z d r o j o w i s J S

PSEHIJMEMY1 MIESIECZHA WYNOSI . I i  MM.
e m A  m m m m iB m  a c n s a i i . . . .  s  mm.

Do n ab ycia  w A d m in istracy i, L w ów , u l. SoMoSa I. 4* 
tu d ziet we w szystkich b iu ra ch  d zien n ik , i trafikach .

czówna, Małccfka (w roli tytułowej), Marontem iM aty fe jle to n .

fADEUSZ MICHAŁ NITTMANN.

DO MOJEJ SZABLI.
O szablo moja! Brzeszczot twój 

migoce mi ze ściany. —
T yś by ła  ze urna, gdy mnie w .bój 

koń w zyw ał osiodłany.

T yś była ze rana, gbąŁs-«ime
i w  zlej i w dobija dcsji.

Pałaszu, mój ułański śnie, ; 
ty  jeden wiesz, jak boli...

lak bołi aiejpoc, kiedy dłoń 
przykuta kajdanami, 
próżno trąbki brzmią: ,<Na koń!“ 
ia pójść nie mogę z wami!

! jakbym 'Qjagnał> jakbym chciał 
rozporządził los maczej.

Sen z ło te j szpady, szarży  cwał 
drży  w piersi mej juuączejl

O szablo moja! s taryś druh. 
lecz czas itwói w dal ucieka.

W  mem sercu trw a bój istot dwóch 
żołnierza — i — człowieka

Ob#: Cł miłość daja swą, 
tpn w  czynie, tam ten w pieśni;

T y  — zwolna się pokrywasz rdzą, 
rdza smutnej, starcze5 pleśni...

E Ł B O W I U A
Repertuar teatru miejsk5ego.

W  piątek, 11. czerw ca o godz 7-mei wieczór 
'•  raz 2-gi „Książę Kazimierz**, operetka w  3 akt. 
Ijfci(lepjj. r. pp. Milewską, Kasprowiczową, Brze- 
«jpą, L i ń s k ą ,  Kuligowskim, Miłoszą, Fohńskim  i 
ftEStranem-

W  sA atę , 12 nwipy ca  •  godz. 7-mej wieczór 
^jefówfca*' opera HaJevy‘ego z ,pp. Marynowl-

Niżau akowskim.
—o—

Repertuar „ C h o :h I ik a *  w  o g ro d z ie  Jezu ick im  
„B al jra lg an ia rzy " , .K e ln e rz y 1* sWetch, o raz  so lo  p ierw ­
szo rzęd n y ch  sil. — P o c z ą tek  k o n c e r tu  o 5 ‘30, p rz e d s ta ­
w ien ia  o  8 -m ej w ieczorem .

Wiadomości teatralne, w  sobotę w  „Zydów- 
ce“ partyę tytułowa, śpiewać będzie p. Matecka. 
Intergretacya aktorska i śpiewacza budzi ogromne 
zainteresowanie. Idąca po raz siódmy przy w y- 
sprzedanej sali sztuka Żeromskiego cieszy się nad 
zwyczajnem powodzeniem. Sitnie w strząsające 
momenty, groza i duch patryótyczny pociągną! 
publiczność, która n ieprzerw ane zamawia bilety 
już na następne przedstawienia. Dołącza się do 
powodzenia sztuki i doskonała gra artystów , któ­
rzy  zjednali sobie życzliwość krytyki i jej zasłużo­
ną ocenę. Od szeregu dni jest w przygotowaniu 
wyborna farsa Hennequin*a i Vebera p t.: ..Chrze­
śniak wojenny*'. Reżyseruje sztukę ?. Jan No-
w aoki. __

(s) O pokazanie Dłdura w  Fauście apelują prócz 
nas do dyrekcyi teatru liczne rzeszę publiczności, 
której występ wielkiego a rty sty  na estradzie z r c - : 
bił tyko apetyt na ujrzenie go w  odpowiedniej 
oprawie scenicznej. A sposobność zdarza si.ę tem- 
bardziej, że raz moglibyśmy zobaczyć operę Gou­
noda w  itjjjerpretacyi takich śpiewaków, jak Didur 
i bawiąca we Lwcwie XoroIev/icz-Waydowa.

Tow. śpiew. „Echo**, które bierze czynny 
współudział w  koncercć Didura w  salt Filharmo­
nii w  pojtiedżlialek 14 bm., zaprasza sytych człon­
ków 'do jak najliczniejszego przybycia na próbę w 
Mfedtoelę 13 bm. o g. '0.50 rano.

Z Przemyśla piszą nam : Ogromne zaintereso­
wanie w zbudzi w  naszem mieście zapowiedziany 
na dzień 17 czerwca br. w  wielkiej sali na Zasaniu 
koncert znanej śpiewaczki oper polskich i włoskich 
Ireny Zadora Zbierzcbowskiej oraz klasycznej 
tancerki Greczynki Ruun Safvety, której ostatnie 

| w ystępy w lwowskiej „Czwórce" cieszyły się o- 
gromnem powodzeniem.Osoby obu w yk nawczyń, 
zapisanych doskonale w  świecle artystycznym , o- 
raz w ytw orny program, w którym bierze również 
udział w roli prelegenta i kompozytora Henryk 
Zbierzchowski, dają rękojmię, że będzie te proauk 
ev a, stojąca na wyżynie prawdziwej sztuki.

Szczutka nr. 24 opuścił już prasę i wyróżnia
się jak zwykle niezwykle ciętą karykatura a rty ­
styczna (Grus, Berezowska, Rożankowskś*) oraz 
bogatym tekstem literackim Doskonałe jest 
w prost sprawozdanie z prasy krakowskiej o osta- 
tniej katastrofie kolejowej, pióra S t  S., b M i:g ra­
fia Raorta i w iersze Burego Jana. NajWiższy 25 
numer „Szczutka" wyjdzie jako specyalny, poświę 
oony Żołnierzowi polskiemu. Będzie cm miłą pa­
miątką dla naszych bohaterów , wstrzymujących 
naw ałę bo lszew iku . W spółpracownfctwo wybit­
nych sił uświetni to wydawnictwo.

Polski Komitet „Dzieci t a  w ieś" otw iera dar* 
14 czerw ca 1920 kurs instruktorski dla n?czei«> 
ków i pomocników drużyn kolonijnych i połkolo- 
nijnych tegorocznego sezonu. Kurs ten potrwa o- 
koło trzy tygodmie 'w* godz łojach po południowych 
między 5—7 i obejmować hędizje wiadomości z 
zakresu hyrgiieny i profilaktyki chorób, gimnastyki 
rozmaitych systemów', harcerstwa;, śpiewu, zajęć 
praktycznych, zdobnictwa, przyrodoznaw stw a i 
uwjaig »aLury adm irlstracyjejn. Wyka ad y odbyw ać 
się będą dla pań w państw, Semkiaryum żeń.skiem 
fal. Sairamemitek) dla panów w  powsz. szko-le m ę­
skiej im. Elżbiety przy ml. Zielonej. Odbycie kursu 
jeist warunkiem kouiecznynr; ai»e nie w ystarczają­
cym  do otrzym an a  posady w akcyi Komitetu. W 
pcnfóizkł& k dnia 14 czerw ca odbędzie się zebra­
n ie  informacyjne zgłoszonych uczestników w  sali 
Pol. Tow. Pediag. przy ul. Zitnorowicza c godz 5 
po p o łu d n i -\v celu ustalenia poczaału godzin i roz­
kładu zajęć. W ygłoszone też będą wykłady w stę­
pne w rbec czego współudział zgłoszonych jesł 
pożądany.

(s—ij K°nferencya okręgowa Bundu odbędzie 
się 12 czerwca we Lwowie.

( s n ;)  Zjazd żydowski w Czcelif3słowaczyźm«<
W  dniach 13, 14 i 15 bm. odbędzie w  Bem ie mo- 
rawskiem  zjazd zjednoczonych stronnictw  żydow­
skich z Czech, w  .którym będą brać udział -wszys­
cy kandydaci wszystkich okręgów wyborczych ł 
reprezentaci wszystkich orgamzacyi.

(— ) W ypadek na „Kopyikowem**. Na orz©- 
chodzącego Kopy<ki°wam 14-feiwie&o M. Stefanów 
skiego niatfedrał w czoraj iafloiś uuaostirożtniy woźni­
ca, wskutek azeigo chłapfac upadł i złamał 1 swą 
nogę. Pogotowie raitminkowie iddlwibeilo Stefanio w* 
’sk'bgx> dlo szpitala powszechnego,

<—) Napad. W czoraj wieczór zgłosił się da 
Pogotowie, ratunkowego uczeń lb-letni, Józef Le« 
mejda z raną w piersi. Ranę tę miał zadać Lemej- 
dz!e w ul. Ruskiej jakiś nieznany mu chłopiec, 
który po dokonaniu napadu zbiegł w kierunku 
W ałów  Gubernatorskich. Powód napadu nie. 
znany,

(—) Kradzieże w triamwajach. W  tramwaju 
K. D. skr adziono wczoraj Stanisławowi Hołowa- 
temu portfel z 125 ttik. i dokumęruitmi. — W  tyra
samym tram waju skradzi-iao także wczoraj kupco* 
wi ze Zbaraża Mecblowi Polakowi portfel z n a  
markami.

(—) 2fOśłbvy plgs w ulicy Smij.caei ulką-sii 
i wczoraj słuchaczkę medycyny Zofię BarnM d. Po­
lką samej opatrzyło nar^ę Pogotowi te ratunkowe.

(—) „Siarćzysty** szofer. Szofer K. łfaczfcowskj 
jochał aut»m loksusowem mir. 4027 wozoraj przed 
południem ul. Kazimiarzowyiką taki „ sm czy ścc" , 
że przechodząca tą uBcą ó-iefarą J. KoszmJowska 
dostała S‘ę pod auto. Na sizczęścle dtzśiećko wpadło 
między ko ła  auta szczęśfiw e, gidiyż nia doznało 
żadnych obrażeń cielesmyclh. Pfczesara&aoiue dziecię 
oddiamio m atce.
KOMUNIKATY.

(zet) Konferencya djmoktarów 1 dyrektorek 
nrej-skich szkół powszechnych i' średtfćh w  spra­
wie propagandy subskrypcyi „Odrodzenia** odbę­
dzie się w  sali P . T. P. (uł. Zimorowicza 17) dn;a 
11 bm: o g. 7 wlecz. Na p"rządku dziennym spra­
wa praktycznego p rze;'ow adzen ia potyczki 
przez szkolę w śród sfer : r izicjelskich.

Podziękowanie w ła śc . icow l kiaa za obyw a. 
telS’ki czyn. Grono szk»’\ żeńs-kiej im. Sohlcskic- 
go dziękuje na tej drodze w!. śetcłekwCi kina „No- 
wości“, k tó ry  dał osobne bezpłatne przedstaw ie­
nie dla dziatwy tej szkoły z programem nadzwy­
czaj stosownym, na który -uiędiy hmemt zipżyfą 
s,ę: Obchód K-ccstytucyi 3 Maja w  W arszawie, o- 
raz : Podróż po terenie plebiscytowym j walka ple 
biscytowa w Cieszyńskiem,
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Odczj t w  przeddzień zamknięcia Wystawy 
Formistów wygłosi staraniem Grupy Formistów 
aHystó-malarz. August Zamojski z  Zakopanego na 
.temau. „Nowe .przejawy w szituoe" w sali Kasyna 
i Kola ldter.-artyst. tj. w sobotę 12 czerw ca o godz. 
7 lyfefczotnem. Bilety wcześniej w  księgam i H. Al- 
tonberga i Skl (Hotel George‘a) a przed odczytem 
przy kasie.

Lwowska' Dyrekcya k°l°i państwowych ogła­
sza: Z dinjem 11 czerwca 1920 wznawia się na 
szlaku Kraków—Lwów pociągi osobowe nr. 27 
(przyjazd do Lwowa 21.25) i pociąg nr. 28 (odjazd 
ze Lwowa 7.4G).

W ydział NOK. na posiedzeniu swera odbytem 
9 bm. utworzy! z grona swych cztónków komitet 
pr pagandy pożyczki państwowej. 12 bm. o 5 po 
poi. odbędzie, się zebranie dyrelkcygu przy herbat 
ce przy ul. Ossolińskich 11, drugie podwórze I. p. 
Temat pogadanki ..Propaganda pożyczki państw o­
wej''.

Bursa im; Tad. Kościuszki w e Lwowie, u l 
Dwernickiego 1, przyjmie na rok 1920/21 na w y­
chowanków uczniów szkól średnich (gimnazyum 
III. gimnazyum VIII, szkoły realnej I) za oplata 
450 marek miesięcznie. Prośby, zaopatrzone w  
świadectwa szkolne z ostatniego półrocza i św ia­
dectw a ubóstwa, wnosić należy do Zarządu Bursy 
d dnia 30 czerwca. Nowi petenci zgLszą się osebi 
'śc;e, Warunk''-’ n przyjęć,a postęp w nauce debry 
i zachowanie się dobre. Bliższych wyjaśnień udzie 
B Dyrekcya Bursy od 2—4 po południu.

-—O ■■
Wł.rę-zorek taneczny o d b ę d z ie  s 'ę w sa lach  S trz e l­

nicy w so b o tę  d n ia  12. czerw ca  192 ' o godz. 8*30 wie­
czorem . K om itet za b a w o w y  K raw ców .

2378

R E K R O L O O I 1
U J im S U W  FILIPPI

p a rc g tn ik  pociągu p:m cernego  „Fi.łKownik LIs*Kula“
p o lę .J  & ó ercią  b o h a te rsk ą  w  obror. e  k re só w  pó łn o cn o - 
w sch o d n ich  pod K róU w sz.ćzyzną, d n ia  :0 m a ja  1920 r., 

p rzeży w  zy u t  2 i.
P o g rz e b  o d b ęd zie  się  w  n iedzielę  d a  13 czerw ca  

b. r o go d zm u  4 r o p o łudn iu  z  kap licy  S*f i cala O k rę - 
ro w e g o  przy  ul. Ł y ;z a k o  fskiei.

M S Z A  Ś  -V. / .  iŁ O B N ^ i odbędz ie się  w  p o n ied z ia ­
łek °  £  'dz  " ie  8 w .cościele ś w .  Miko- ja 243

DEPUTATY URZĘDNICZE
za m iesiąc marzec.

M tlopo'ski Urząd Zaopatrywania Pracowni­
ków F;a' st -. owych prosi o zaznaczenie, że racye 
tyw nośco.ve ze m iesiąc m arzec w dawane są od 
dnia 9 b. m. Racya żywnościowa dla m. Lwowa 
Układa s ię : z 7 kg. mąki pszennej amerykańskiej, 
5 kg. mąki żytniej, 0*6 kg. cukru i 0'6 kaszy 
brecz?nej, z cenę Mk. 122*—, do której Konsu- 
iK d. lic zrć bedą koszta opakowania i admini- 
Mracyi.

Racya żywnościowa dla powiatów składa 
Mę: z 8 kg. mąki pszennej amerykańskiej, 0*6
kg. cu! ru i 0 ’6 kg. kaszy hreczanej wzgl. pęca­
ku. Cen'' racyi wynosi Mk. 122'— , (z kaszą 
h re c z a n tp  wzgl. Mk 115"— (z pęcakiem).

Sta, y j Rozdzielcze, które nie otrzymały 
nąki żyt/je j za styczeń i margaryny, mogą po- 
Inietć te proaukty przy deputacie marcowym.

239.

KroniKa
I-SZY „BIEG BELWEDERSKI“.

'to fys:ęey widzów na przestrzeni 4 kiłom. — 
Vspani.|e zwycięstwo „Polonii". — Pierwszy 

. Strubei w 14 m|n- 52!/« sok.
Warszawa, w czerwcu.

Pierwszy bieg na ulicach m iasta powiódł s ;ę 
'oLs-kiemu Komitetowi Igrzysk Olimpijskich do­
konali. Zarówno stroma sportowa, jak organ za- 
yjna (za wyjątkiem tej części, którą zarządzał 
lialy Krzyż) stały na wysokości zadania, O pięjr- 
(K-ztjj 'iiajlepó&j świadczy faikit dojścia do mety pra- 
/ie wszystkich zawodn ''.rów, przeważnie w do­
kona Hj ko-nd-ycyi, o drugiej zupełnie spiaw ne o- 
t r o w w  ikiJkudtziesięciii -zaiwodnuatni' i tó to ita -  
tu autami wśród stu tysięcy tłumów, które tiie-

'pT7 rTwarym łańcuchem od Belwederu do Starego 
Miasta zajęły chodnik i motrzean głów zadały plac 
Zamkowy7 i Staromiejski rynek  Cały wyścig od­
był się bez majiMiiejszeigo wypadku.

Polski Komitet Igrzysk Olimp jskich zrobił bar­
dzo mądrze, że poza przygotowaniem na Olim­
piadę Aiitwerpską czołowych atletów amatorów 
naszej Rzeczypospolitej, zajął się i propagowaniem 
demokratycznego spamu po za pankami i boiska­
mi: wśród szerokich m as. W arszaw a popaiia tę 
akcyę Komitetu Ibiorów a, darząc zw ydęsców  
długotrwałą burzliwą owa^yą.

Przebieg wyścigu.
Już o go:dlz. piątej zawodnicy i 'tam y widzów 

zaczęiy grom adzó się na rondzie bclwed-erskiem. 
Rycłiło nadjechały samochody ciężarowe, służą­
ce dla biegnących za ruchomą szatnię.

Po 6-teij sędzia startow y p. Szleissesr ustaw ił 
czterdz:estu k i t o  zawodinilków. Przodem  ustawiły 
się trzy  aura: sędziowskie, .prawwe z  isbdmioma 
Ser-rezenitawtami pi sin codziennych, oraz spe.yal- 
nę auto z kinem. Na dany strzał ruszono.

Przodowali w A le ja c h  biegacze „wo.sk. ki. 
sportowego", za n ;rnd trzym ała się grupa Szkoły 
podchorążych < klubu „Polonia" z łlabicłism na 
czele. Ta grupa białych kostyum ćw na ciemnem 
tfe zieleni tw orzyła widiotc bardizo malowniczy. 
Tłumy, i&totfąoe w Alejach, em ocyow ały biegną­
cych. '

Ryohło staw ka wyciąga się: leaderzy mają
coraz w y k szy  awantaż, a słabsi pozostają w tyle.

Aleje Jerozolimskie! Stawka treży  tęgim kłu­
sem Wanicki Od. wojskowy), Strubei (Polonia), 
S ob t/da  (dcl. wojsk.) i Habfch (Jrótonia) trzym ają 
się prawie na przodzle.

Nowy Świat! W ewnątrz staw ki powistajj ruch. 
J. Lełh, Frankowski, L. Zantnian stopniowo po­
prawiają miejsca.

Krakowskie! Sltuwka biegnie wśród zwartych 
tłum ów raźno, a lt zw ycięstw a przewidzieć nie 
podobna. Soihoiidła i Wauidki wciąż przodują. Koło 
Mickiewicza tempo rośrie, to  niektórzy rozpoczy­
nają fin:sh.

Okrzyki w ew nątrz grup biegnących wskazują 
na zdtueaw ow ane. W reszcie plac Zamkowy. So- 
bolda i Wanicki ciągną na czele rar/em, a’? Stru- 
bri. Habicii, Frankowski, dochodzą oh  potężnymi 
krokami. Napięcie rośnie! Naraz Sobotda potyka 
się* to pantofel zoradtzleoki rozwiązał słe. Korzy­
s ta  z bego Strubei i dochodzi go, rrwa. Przoduje 
chwilę Wanicki, lecz już w  Świętojańskie,) docho­
dzą go Sti u/ból i Frank-owski Krótka wałka i om 
Z. Strobę! sam, tryuarJatuy, w pada tu  ryrttk , 
przeryw ając taśmę w  dobrym czasie

14 mhi. 52*/. sek.
Porywają go na banki, ale w y ścg  trwa. So- 

boilida fantastycznym  firiechem rusza, by napra­
wić czas stracony. Mija Habicha, Frankowskiego. 
Wanicktego i kończy bieg drugim w 15 min .3 i 
trzy piąte sek. Chwila i w  zażartej walce dobiega 
ją następni: Waniek , 'który w ygryw a 'trzecie mioj 
sce do Frankowskiego (pierwszego z niestowa- 
rzyszonych).

Za Frankowskim piąty i szósty prawie raz,rn  
wpadają Habich i I. Lirtłi obaj z „Polmiii . Wres? 
cic i liMid w  ogólnej liczbie 30 kiku.

k
Cały bieg miał poziom zupełmę wysoki jaik na 

W arszawę. Największą klasę poiazai bezwzględ­
nie W oiskowy Klub Sportowy", którego oh.tj 
przedsiawiciel® kończyli bieg w  europejskim stylu, 
a jeden z nich (Sobolda) m:ał wy-serg właściwie 
w ygrany. Por. Wą-ni'cld przy 38 latach pekaza 1 
też wysoką klasę.

„Polonia" im-ponowała znowu ibścią  Poza 
piorwszem miejscem zdobytem dość pracowicie 
(Strubei) zajęła miejsce piąte, szóste, siódme i 
kilka daitoych. Również nie źłe się reprezentow a­
ła Szkoła podchorążych, do której uczęszcza i zw y 
cięzca.

Natomiast całkowicie zawiedii Sv».roli i Akade­
micy. którzy razem z klubami karoano-knajpiar- 
skienii cyki:stów, łyżwiarzy i w ioślar/y nie ode­
grali zadr ej roli w wyścigu, — wizg-lednie wcale 
nic /.giobili zawodn ków. Tak samo ż /c ie  dema­
skuje m askaradę 'nstytucyi robiących z wycłio- 
vvauia fizycznego i sportu parawan jta innych ;a- 
kiciiś celów.-

% O G ŁO SZEN IA  (<(

PCSADY iPRACS
2.cii ln y  m ech .n ik -m aszy n is ta  p rzy  m ie o d p o w ied n ią  po­

sa d ą  w pow ażniejszej firm ie  na  p row incyi. Z g łoszen ia: 
M uraw ski, Lwów, O b e rty ń sk a  7, I. p. o d  8 —9 r a n j .

2332

S /U k  n , p o sad y  n a  w y jiz d  do W łoch. .P ra c o w ity ' d Q 
A  i-ninistra yi 2366

Starszy m ag is te r  fa rm acy i obecnie d z ie rż  iw ca apteki, 
p o szu k u je  od  l - g o  e w e n tu a ln ie  o d  15-go l i r c a  zar; ąd u  
a p te k i w  m ieście w ięcszem  e w en tu a ln ie  n a  prow incyi 
w  okolicy  m iasta  v ię  s re g o . P o ślu b i n a jc h ą tn :ej w do­
w ę po ap tek arzu . B liższe zg ło szen ia  pod  .N adzieja*  
do A dm . „Gaz. W iecz.“ 2403

KUPNO, SPKZ£K>££, 2AM1ANA 1
K u p u ję  i p łacę  najw ięcej za W : Z c i k i e  przed m io ty  an .y- 

czne i now sze. Ja ro szew sk i, han d el s ta ro ż y tn .. L w ów , 
R om an o w  cza 9. 2155

K upuje i Sprzedaje m eble, u rząd zen ia  t iu ro w e , sy­
p ialn ie, jadaln ie  o raz  an tyk i. Zieliński, Lwów, ul. Koł­
łą ta ja  5 Ź129

Ź ubrow nik , peria rz , skrzyni, py tlow e, trsn sm isy e  i koła 
p o p ęd o w e  sp rz ed a  Z arząd  D ó b r iG-asne, pocz ta  i s ta -  
cy a  teolei w  m iejscu . 2 ;09

Z pow odu w yjazdu  s rzed am  d o m  trzypięti-ow y, k o m ­
fo rt. w  b liscości P o łite ih n ik i, w k ład  m ilion t rz y s ta  
ty sięcy . W iadom ość w kan ce ia ry i ad w o k a ta  M ildw urm a, 
K raszew sk iego  7. 2325

S ypialn ia, ró ż n e  m eble , poduszk i, fo te l do  sp an ia , p o . 
leca  S ap iehy  41. 23?2

K upujem y k ażd ą  ilość sk rz y n ek  z  ir.arm elady w  d o b ry m  
i czystym  s ia n ie  Z głoszen ia, F a b ry k a  m arm elad y  P a ­
n ieńska  23. 2.-65

W alce m łyńsk ie  l i  par, ś:el iey 2S5 x 600 d ługości i 
inne do sp rz e J a n  , B iskupsk i. F a b ry k a  m aszy n , K o. 
ł myja. 217J

B rek n a  sześć  o só b  d o  „ ..ze  ian ia  za  3000 M k., w  fa- 
. b ry ce  L ick en d o rfa  ul. Żu ińsk iego . 2417

Nowy n ieużyw any  k o m p le tn y  p ó łsz o rek  ni. po j.-d y n k ę  i 
angielsk i ch o m o n t z  g u rte m  d o  ćysz iików  do sp rz ed a ­
nia. W iadom ość  n  dozorcy , ul W ał w a l t  2416

K onika rasow ego ( or.y] w raz  z  m lenkiem  w ózkiem  
n a  re so rac h  i u p rz ę tą , okazy jn ie  sp rzed am , T rzeciego  
M aja 11 a, m iędzy 3 a  6. 2415

S t ó ł  m arm urow y , p iękny  an ty k , d o  sp rzed an ia , G o siew ­
sk iego  10, IL t .  od 4 —5. 2 4 ;3

G k a z y a ! Do sp rz ed a n ia  n o w e  praw ie , w y .u k ie , żó łta  
dam sk ie  buciki, ró w n ież  i m ęsk ie  buciki, A snyk  8, 
I. p. na  p raw o . 2433

LSZrtAaia, I  Z d L2 .* I ]
D a m  10 .00) M k. za od n a jęc ie  4 poko i i k u ch n i z  kom ­

fo rtem , n a jch ę tn ie j ulica R o m anow tcza , A kadem icka, 
K o ch an o w sk ieg o  lub  b lisk o  ty ch  ulic. Ł ask aw e  zgło- 

. szen  a  do  firm y „S  -i-owiec", F re d ry  7. 2418

l/W a p o ko je  z  pełnem  k o m fo rtem  d o  w y n a jęc ia . M arczyń­
ski, W ałow a 2. 2429

ROB'4UTa
T arta k i i m łyny b u d u je  w zg lęd n ie  re k o n s tru u je  facho* 

w iec-specyalista . R o b o tam i k ieru je  o so b iśc ie  na  m iej­
scu . Z g łoszen ia: M u raw sk i, Lwów, O b e r ty ń sk a  7, I. p. 
od 8— 9 rano . 2331

O d stąp ię  ty lk o  ch rześc ijan in o w i jad a ln ię  w  śródm ieściu , 
d o b rze  p ro sp e ru jąc ą . W iadom ość  w  Adm . 234ń

A ptek . W Bolechow ie o d s tą p i k ilk a se t flaszek  z w ód  
m ineralnych  różnej w ielkości. D o o d e b ran ia  n a  m ’cjscu.
________________________ 2396

M a m  k o ń c e  yą, n o szu k u  ę sp ó ln ik a  z k ap ita łem  d o  
o tw arc ia  zak ład u  fo tog raficznego , Z g ło szę ,'ia  d o  A dm  
p-. j „K. S.* ’ 2423

B ardzo clsgancki, d o b rz e  sy tu o w a n y  m ężczyzna m ó­
w iący kilkom a języka mi, z w yższych  sfer, p o szu k u je  tą  
d ro g ą  z b rak u  znajom ości dam ę ze sfe r tow arzyskich , 
miłej pow ierzchow ności, e leganck iej, w y k-z ta iconej d ’a 
ko nw ersacy i. Ł ask aw e  odp o w ied zi a o  A d m in is tra c ji 
pod  ,S fary  tow arzysk ie". 2 4 14

C Z A S
o d n o w ić  p r z e  Spłaty i
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K i n  S A M O C H O D O W  C I Ę Ż A R O W Y C H
I l l i M  o ledudze 5 do 4 ton na palnych gumach pierwszorzędnych fabryk jak: BENZ-GAUENAU, 

aSiHraim™io72HORCH, STOEWER, DIXi, OPEL, D A A G , VOMAG, APBENZ, BERGMANN, H A N SA , LLOYD itd.
liii Klf. fe t  fp ifisiapiinh Itrn: TscSmlszny Dcm Hindlcwy „fiaia-Slar” SrSKow, S!iw'io as la SI

I ś im i  Siiro Mis??! suzeli i l  p.
Ltsótur, B r a ie r o w s & a  1 1  A ,  

B i u r o  p o s i a d a  w  s w e j  f a b r y c e  
u r z ą d z e n i b  g o t o w e  d o m o n t o w .  
n a  K i l k a n a ś c i e  g o r z e l ń .

Maszyny parowe nowe o sile od 8 HP. 
Kotły parowe rozmaitego systemu. 
Urządzenia browarów, młynów i tartaków. 
Lokómobiie i młocarnie. 2421

Z a.n ó w iea la  n a ty c h m a s t w ykonuje się.

wu mi mil; is bifiiiE
poszukuje

k a s y e r a e
maga na siła pierwszorzędna, 

pierwszeństwo mają emeryci pa?S- 
stwowi, ohznajomiepi z basów.

Zgłoszenia pisemne należy wnosić ao i i  
czerwca 1920 r. do Dyrekcyi Zakładu przy ulicy 
J a g i e l l o ń s k i e j  ] . 20. 2.42 i

Warunki przyjęcia stosownie do umowy. —L- 
Podania nieuwzgl. pozostaną bez odpowiedzi.

Do u m o d u e ln e g o  prowadzenia sk ładu węgla  
w zachodniej Galicys p O S Z llk lw a n S  fachow o  

obeznana w t=j gałęzi 2401

pferw szcrsętfn it s i t a
za dużem  w ynagrodzeniem  i udziałem  w zy­
skach. Łask. oferty  pod „L ebensiteijung 6911“ 
do R. M oasego, W iedeń (W ien) I. S iile r s ta tte  2.

w i i p i i o l
m oże u rząd z ić  każdy , m ający  m bl i do sp rre  dania albo
we .np .nem es  tnij, alno w lokale Pr hucznej bali

aukcyjnej ul. Akademicka 1. 3. I. p.
U cy ta c j 4 te  ok aza ły  się  b a rd z o  korzy: tne  — 

bo  s .rrzedaje  się  ca łe  u rząd zen ia  m ieszkań  w jednym  
d n ia  i o siąg a  s5ę ceny najw yższe. 2422

R E S T A U R A Ó 1 T A
ui. fr « tc f* g o  Maja 15, ra g  K o id u szk !Reklamowe i M Mii

Marek 18-. 2430

G IP S  ALABASTROWY
sn ecy aln y  dla

P .  "X". D E 3 N T Y S T Ó W
i d o  o p a tru n k ó w  — s p r z .d s  e

J A N  j S U l D S a r O F F
M A G A Z Y N  ff « R 8  2432

& L W Ć W , u l .  A h a d e a n i c i  a  1. 8 . & c-

E  K Ł A M  A
H  M )  M l  i m i l

P IŁ Y  BO D R Z E W A  O P A L O W E G O , M A SZ Y N ^ 
D O  O B R Ó B K I D R Z E W A , w sze lk ieg o  g a tu n k u  m otory  
benzynow e d o s ta rc z a  S pezia lfab rik  W e lk e r - W e rk e , 
W ied eń  XIII., B re ite n se e rs tra s s e  Nr. 56. 1918

M d l i i i !  MJl ? r
Pasaż: Mawsmana 8, I. p.

poleca się b o g a t y m  w y borem  dzieł b e le try s ty c z n y c h  
i n aukow ych  w  językach : polskim , niem ieckim , fran cu ­

skim  i angielsk im . . 20976
Przystępc warunki .ibonam wfu.

Fabryka maszyn, sdieumia 
M it* i metalimmmm

RoH z a ło ż e n ia  1868. 
W y k o n u j? : m aszyny ro ln icze, p rasy  I g n io to ­
w niki Ig oleju, kom ple tne  u rządzen ia  m ł^ftów  
g ospodarsk ich , ostrzy  w alce m łyńskie, w yko­
nuje u rząd zen ia  ta rtak ó w , sz lifierk i do p ił, 
sto j.tk i kom ple tne  z łożyskam i do p ił cyrku­
larnych, u rządzen ia  tran sm isy jn e , go rzeln iane, 
re m o n t m aszyn  parow ych , rr.c to rów  benzyno­
wych. ropnych, gazow ych. — SPECYALNOŚĆI 
R em ont p ługów  m otorow ych. N acinanie zuży­

tych p iln i’ ów. 2 175

M n  fili P. l  i H i i p i i t ! ! terow
■ O E 3 E L S T 3 F Ł 3 rT M  35J

pierwszej jakości — poleca najtaniej LUŁ-W fSf 
HOSZOWSKI, Lwów, ul. Akademicku 3. 2124

ULIk«J t l  i i i  i i i
Z głoszen iu  p od  ..N A F T A 1' 

L w ć v ; d o  B iura d zien n id ó w  
S o k o ło w sk ie g o , u l. J agielioń *
s k a  1 . 7 .  2424

w eneryczne, skó rne , z as ta rza łe  — 
w n u i w r  I  iec iy  sp ecy aiis ta  O  *, i ? )SC 1 , 
U l le a  W a tw W a  t.  i i .  — W strzykiw anie  p re p a ra tu  N so 
N alversaau  ty lko przed  południem . 2107

C odzienn ie
swieze m a s ł o ,  j a l a

polecu g łó w n y  sk«ad k av ,y  i he rb 3

j b f e f l U s f A  1 6 1 0  M O R G Ó W
Lwów, B atorego 32. 216 a 9

f i l i  I I !  i V?r§l33

S p ó łK a  z o g r a n ic z , o d  tow taćiz.
we Lwowie, Ły^akowaica 27
wykonuj3 wszelkie roboty stolarstwu 

budowlanego i meblowego. 1997

składający się z najlepszej poło- 
riyiy i lasu sosnowego i kosodrze­
winy nadający się do fabrykacyi 
olejku leczniczego posiada tanio 

do sprzedania

X 3 .  E l c h l e r
uL Kołłątaja l. i  l  sełsif UL piętro

między godz. 2—5. 2308

Mk 25
D«ra SAHBMŁY Mk 25 

p a ra

d .e w n ia n e  z ru c h o m ą  p o d e sz w ą , k a p k ą  i n ap ię tk iem  
córzanym  o N r. 22 r o  45, pr> cen ie  M k 25"— za pi - 

r ę  p rzec ię tn i , w y sy ła  ty lk o  h u rto w n ie  za  po p rz« ó - 
i i cm  n ad es łan iem  g o tó w k i lub  za  zaliczką  240Ó

11 i S-M litów. ii. M i a li.

1) Kierownika Tartaku.
2) Kaayera wzg!. Urzędnika Administr.
3) Dozorcy Placowego

p o sz u k u je  się dla  ta r ta k u  ISTEBNA, Ś iąsk  cieszyński.
W y m ag am  a d  1) i 3) d łu ższa  p ra ł ty k a  w  p rzem y ­

śle d rz ew n y m ; a d  2) strąk ty k  a  b iu ro w a . 23 7
Z głoszenia  z  odp isam i św iad ec tw , pod an iem  ref.*  

rency i i w arunków , o ra z  te rm in u  w s tąp ien ia , nad sy łać  
ua  eży do dn ia  15. cze rw ca , do  Galie. S pó łk i d la  p rze­
m ysłu  drzew nego, K rakó-r, uf. B asztow a 3. „R.*

Wątrebki gęsie!
P ie rw sz o rz ę d n a  n iem iecka  
fa b ry k a  p asz te tó w  p rag n ie  
uż  te ra z  paw iązać ś to su .ik i
j poi«ainyin dostawce
w  celu  z a k u p u  w ą tró b e k  
g ęsich . O fe r ty  su b  V . M. 
500 do R udolfa M ossego, 
W arszaw a, k ia  rsza łk o w sk a
124. 2402

P o s z u k u je  s i ę  D L A  F A B R Y K I ( z a c h o d n ia  M a ło p o ls k a )

IN Ż Y N 3 E R A -M E C H A N IK A
z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  zaw o d o w ą, ru ty n o w a n e g o  k i e r o w n i k a  r u c h u  
f a b r r e z n o j o ,  o b zn a jo m ien eg o  z k a lk u lacy ą  fa b ry c z rą  o raz
1 A S Y S T E N T A  K IE R O W N IK A  U U C H U -
S ta n o w isk o  do  o b jęc ia  [natychm iast. W arunk i w dg. um ow y. M ieszk an ie  i e p ro w  
zapew nione. O fe r ty  szczeg ó ło w e  p o d  „M aszyny  ro ln icze  S ta n d a rd *  do  „Rucnu*
K iakńw . S -c z e p a ń sk i 9. 2315
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